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M  257. Kraków, środa 191 9  w r z e ś n i a  1 9 0 6 . R o c z n i k  X V

Prenumerata m iesięczna:

s odsyłką 2 K ,  bez odsyłki 1 K BO H ,

sł granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2*/, *zyL, 
70 ct. arneryk.

Prenumerata tygodniowa w Krakowie 40 hl

Konto czekowe Nr. 834.095

Ogłoszenia (ineeraty)
kosztują od miejnca wiersza jtda cni.paf t s w ps
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras 
20 halerzy, następny po 10 bal. — Nadeełaat 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
bal. za każdy raz. Słuby, zaręczyny i nekroiep  

po 80 bal. od wiersza za każdy raz.
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej

scowych prenum eratorów.

gumer 8  h , poświąteczny 4  li. 

Telefon rsdakcyf 396, adm mstracyi 624,

O r g a n  c e n t r a ln y  p o ls k ie ]  p a rty i s o c y a in o - d e m o & r a t y c z n e j .
Wychodzi codziennie o godz. 71/2 rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Redakip i adrnfnistracya: Kraków, Sławkowska 29. Dział inseratony: Poselska 15.

Reklam acye otw arte są wolne od opłaty po
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Adres na telegramy: „Naprzód" Kraków.

Do Abonentów i Czytelników 
, Naprzodu‘\

C zyniąc zadość  licznym  życzeniom , w y ra
żan y m  n ie jednokro tn ie  p rzez  różne  k o ła  n a 
szych  abo n en tó w , zamieniamy od czwartku 
20 września

„Naprzód" na dziennik 
wieczorny

R ów nocześn ie  p a s ta ra liśm y  się o zw iększe
nie d z ia łu  te leg ram ów , ta k  że czy te ln ik  z n a j
dzie w w ieczo rnym  ^N aprzodzie* na jśw ieższe  
w iadom ości, zw łaszcza  z K ró lestw a  i R osyi.

„Naprzód" będzie od czw artk u  w ychodził 
codziennie (z w y ją tk iem  n iedziel i św iąt)

o g o d z in ie  6  w ie c z ó r ,
a  n ad to  w  pon iedzia łk i i dni pośw iąteczne, 
ja k  do tychczas, o godz. 10 rano .

W  K rakow ie  będzie m o ż n a  d o stać  -N a 
przód*  w  tra fik ach  i b iu rac h  dzienników  ju ż  
e godz. 6 wieczór. A bonen tom  będzie rów nież 
w ieczór doręczany .

P ro w in c ja  o trzy m y w ać  będz ie  »N aprzód« 
ta k  sam o , ja k  do tychczas.

S podziew am y się, że zm ian ę  tę  p rzy jm ą  
C zyteln icy  z zadow oleniem . 

Redakcya i administracya 
„Naprzodu“ .

Ugoda austryacko - węgierska.
Kraków, 18 września.

R ów nocześn ie  z rozpoczęc iem  o b ra d  p a r 
la m en tu  z a cz y n a ją  się dziś u k ład y  kom isyj 
fachow ych, w ydelegow anych  p rzez  rzą d y  a u 
stry ack i i w ęgierski do  W ied n ia  u la  om ów ie
n ia  i d o p ro w ad zen ia  do sku tku  ugody. P o  ra z  
czw arty  w  p rzeciągu  la t  9 p ra c u je  się n ad  
■ porządkow an iem  w  drodze  p raw odaw czej 
sp raw  czysto  e k o n o m i c z n y c h ,  k tó re  z 
b ieg iem  czasu  w sku tek  obopólnego p rze w in ie 
n ia  p rzem ien iły  się w  kw estye  p o l i t y c z n e ,  
za g raża ją ce  w spó lnośc i istn ie jące j ju ż  obecnie 
n a  pap ierze .

®dy B aden i w  r. 1896  z a w a rł p ie rw szą  u - 
godę z Banffym , b y ł w go rszen i o w iele po
łożeniu , niż pop rzedn ik  jego  p rzed  10 la ty  
Taaffe. T en  m ia ł d la  każdego  sw ego p rzed 
ło ż en ia  go tow ą w iększość, d la  k tó re j m ia ro 
d a jn ą  b y ła  zgoda je j rząd u , a  żadnej ro li 
n ie  odg ryw ały  w zględy poży tku  lub  szkody. 
B aden i m u s ia ł d la  swej ugody, w k tó re j d la  
idei w spólności, będącej p o d staw o w em  ż ą d a 
n iem  dw oru , pośw ięcić żyw otne in te resy  A u
stry i, szukać  w iększości i s tą d  pochodziły  o- 
sław ione  ro zp o rząd zen ia  językow e w raz  ze 
w szystk iem i n as tęp stw am i. W ó w c za s  o b s tru k 
c j a  un iem ożliw iła  w ejście um ow y B adeni- 
B anfiy w życie d ro g ą  p ra w n ą  i m u sian o  za 
dow olić się su ro g a te m  w p o stac i ro zp o rzą 
dzen ia  cesarsk iego , k tó re  stw orzy ło  n a jtrw a l
szą  w A u stry i insty tucyę, t. j. p row izoryum . 
P© B aden im  p ró b o w a ł w  r. 1899 h r. T hun 
za ła tw ić  trw a le  tę sp raw ę  i z um ow y jego  z 
S zellem  u ro s ły  p u n k ta c je  ischlow skie, k tó re  
znow u rozb iły  się o n ieczynność p a rla m en tu  
i znow u z a p an o w a ło  prow izoryum . Po raz  
trzeci z a w a r ł ugodę d r  K o rb e r w d. 31 g ru 
d n ia  1902 i p rz e trw a ła  o n a —  bez ap ro b a ty  
obydw óch p arla m en tó w  —- aż  bar. B eck co
fn ą ł p rzed ło żen ia  z p o rządku  dziennego p a r
lam en tu , po p o p rzed n im  w yłom ie, uczyn io 
nym  w p u n k tacy ach  p rzez  K o ssu th a  w tra k 
ta ta c h  handlow ych .

T eraz  za cz y n a ją  się now e uk łady  n a  z u 
pełn ie innej podstaw ie  i w ca łk iem  innych  
w arunkach . G łów nym  celem  ugody m a  być 
u trzy m an ie  łączn o śc i ekonom icznej dw óch  z u 
p e łn ie  sam odzielnych  p aństw , k tó re  tej w spól
nośc i w m n ie jszy m  lub  w iększym  sto p n iu  so 
bie n ie  życzą. P odczas gdy daw niej w spó l
ność  i je j ucieleśnienie: d u a l i z m ,  uchodziły  
za  kw estyę żyw otną , k tó rą  p rzy jm o w an o  n ie- 
ty iko z poddan iem  się, a le  n aw e t z e n tu z ja 
zm em , dzisiaj w szystk ie id ea ły  u s tą p iły  m ie j
sca  trzeźw ej rzeczyw istości, k tó ra  z n a tu ry  
rzeczy  odsuw a n a  bok  w szelkie p rzypuszcze
n ia , s ta ją c  n a  gruncie in teresów . A in te resy  
te  p o w iad a ją  kategorycznie, że p rzy sz ła  ugo
d a  nie będzie taką , ja k ą  A u stry a  zaw rzeć 
m u s i ,  a le  ja k ą  zaw rzeć c h c e .  Ju ż  n a  obe
cnym  p arlam en c ie  nie m ożnaby  w ym usić u 

gody sp rzecznej z in te re sa m i A ustry i, a  w 
p arla m en c ie  z pow szechnych  w yborów  w cale 
ju ż  nie będzie m ie jsc a  n a  p o trzeb y  i względy 
d la  osób  i sfer, s to jąc y ch  p o za  n aw iasem  
rea ln y ch  p o trze b  ludów ; ugoda, k tó rą  uchw ali 
p a r la m e n t l u d o w y ,  będzie ty lko  ugodą o d 
p o w iad a ją cą  A ustry i, ty lko ugodą, ja k ie j A u
s try a  po trzebu je .

Te sam e w arunk i zach o d zą  i na W ęgrzech . 
Z upadk iem  p a r ty i liberalne j zn ik ło  ta m  s tro n 
nictw o, k tó re  u trzy m an ie  d ualizm u  uw ażało  
za  sw ój nacze lny  p rog ram . Jeżeli ju ż  o s ta tn i 
m in is tro w ie  lib e ra ln i K huen  i T isza  ta rgow ali 
się o s tro  i nie by li sk łonn i do bezkry tycznej 
ugody, tem  m niej będzie n ią  p a r ty a  n iezaw i
słości i rz ą d  z je j ło n a  w yszły. C a łe  p rzesi
len ie w  czasie  e ry  F e je rv a ry ’ego i w szystkie 
k ro k i rzą d u  W ek erleg o  w sk azu ją  n a  to, o 
czem  z re sz tą  n ik t n ie  w ątp i, że dualizm  p rze 
ży ł się n a  W ęg rzech  i że d la  idei sam ej W ę 
grzy n ie o d stą p ią  od  sw ych  w idoków  uzy
sk a n ia  zupełne j n iezaw isło śc i ekonom icznej.

D latego przy  obecnych  u k ła d ac h  je s t  jed n o  
pew nem : an i rz ą d  au s try ack i, an i w ęgierski 
nie m a ją  te ra z  m ożności, an i ocho ty  do oszu
k a n ia  ludów  i siebie; ugoda o b ecn a  będzie 
w yłączn ie  w ynik iem  rea ln y ch  po trzeb , o ile 
k o m p ro m is w ogóle do jdzie do  skutku.

Z  z a b o r y  r o s y j s k i e g o .
Żołdactwo hula po W arszawie. — Stróże 
porządku b iją  czynowników. — Radna po
l ic ja ) — Egfzekucye. — Prześladowanie pra
sy. — Rewizye. — Zbrojne starcie w  liże- 

ekiem.
Rszhulało się żołdactwo po Warszawie. Niema 

dnia, by wiedzione swą „szeroką naturą" nie 
pobiło kogoś wprost dla zaspokojenia bydlęcej 
żądzy kaleczenia i mordowania. W  niedzielę szedł 
przez Tamkę Jan  Dekowski, współpracownik ad- 
ministracyi „Kuryera warsz.". Nagle spotkał go 
patrol, któiy, nie pytając o dowody, zaczął od 
bicia kolbami po głowie. Napastowanemu żołdacy 
złamali nos, a następnie poprowadzili do cyrkułu. 
Tu dopiero przekonano się, że Dekowski ma le- 
gitymacye w porządku i aresztowanego puszczono 
na wolność — ze złamanym nosem.

Ale zuchwałe sołdaty, pozbywszy się wszelkiej 
karności na dobre, już zaczynają dokuczać i sa
memu czynownietwu. W  nocy z niedzieli na po
niedziałek p. W. S. wracał ul. Miodową do do
mu. W  pobliżu cukierni przy ul. Miodowei nr 4 
p. S. usłyszał' za sobą wołania. Obrócił się i spo
strzegł dwóch, wołających na niego żołnierzy, 
którzy z karabinami szybko się do niego zbli 
żali. Żołnierze zażądali od p. S. 15 kopiejek, co 
też bez żadnej trudności otrzymali. Pan S. skie
rował się następnie ku ul. Kapitulnej, żołnierze 
zaś udali się na ul. Kapucyńską. Wkrótce jednak 
rozległy się głośne krzyki, wzywające p o 1 i c y ę 
n a  p o m o c .  Zaciekawiony tem p. S. udał się 
w kierunku krzyków, a wraz z nim z drugiej 
strony ulicy nadbiegł policyant w towarzystwie 
dwóch żołnierzy. Okazało się, że p o m o c y  w z y 
w a ł  A k  aj  o mo  w, r e d a k t o r  „ G a z e t y  p o 
l i c y j n e j " ,  sekretarz naczelny i zastępca reda
ktora „W arsz. dniewnika" i urzędnik do szcze
gólnych zleceń przy warszawskim oberpolicmaj- 
strze. Wyjaśniło się, że żołnierze, nie wiedząc 
z kim mają do czynienia, gdyż Akąjomow nie 
nosi munduru, zażądali od niego, podobnie jak 
od p. W . S., pieniędzy. Ostatecznie Akajomow 
wraz z żołnierzami i przybyłym patrolem woj
skowym udał się do cyrkułu, celem spisania od
powiedniego protokołu.

Jeszcze lepsza bistorya zaszła w pobliżn ro
gatki jerozolimskiej. Do powracających z polo
wania bryczką dwóch oficerów: kapitana Łukina 
i porucznika Tieleszewa, podbiegł w pobliżu dworca 
kolei kaliskiej pijany żołnierz, należący do 4-tej 
roty lejb-gwardyi wołyńskiego pułku i usiłował 
zatrzymać bryczkę, a wydobywszy szablę, rzucił 
się na usiłującego odpędzić go woźnicę. Wówczas 
jeden z oficerów strzelił z rewolweru i zranił 
żołnierza w brzuch. Wypadek ten zaalarmował 
wojskowe władze sądownicze.

Otóż z pośród tak rozpuszczonego żołdactwa 
władze werbują obecnie agentów policyjnych, któ
rych brak coraz bardziej warszawskiemu „na- 
czalstwu" doskwiera.

W tych dniach dowódcy pułków gwardyi o 
trzymali rozkaz, aby wybrali po trzech młodych 
żołnierzy z każdej kompanii do pełnienia służby 
policyjnej. Wybrani żołnierze będą nosiii uniform 
policyjny i pełnili służbę w cyrkułach na równi 
z innymi polieyantami, pobierając po 5 rubli mie
sięcznie.

W  niedzielę o godz. 5 m. 20 zrana wyko
nano wyrok warszawskiego sądu wojennego, ska

zujący na karę śmierci przez powieszenie: S ta
nisława Brzeźniaka i Szaję Rudnickiego. Pierw 
szy oskarżony był o zbrojny napad na sklep 
monopolowy i zabójstwo sprzedawcy, drugi zaś 
o zamach na życie rewirowego NikolskiegO.

Prześladowanie prasy ujawnia się znów z wię
kszą zaciekłością. „Nowa gazeta" —  pismo po
stępowej demokracyi — zawieszono na czas trw a
nia stanu wojennego.

„W arsz. Dniewnik" donosi: „W  jednym z 
domów przy ul. Leszno, przy dokonywaniu re
wizyi, znaleziono kilka paczek dynamitu, kawa
łek sznura lontowego, pistolet Mausera, oraz 
kilkaset nabojów do browninga i karabinu". — 
W niedzielę zamknięto ulice: Franciszkańską, 
Nowiniarską, Bonifraterską, gdzie dokonano ści
słej rewizyi, aresztując wiele osób.

Jak  piszą z Iłży do „W arsz. Dniewnika" w 
dniu 7 b. m. we wsi Krępa, w centrum pow. 
iłżeckiego, pięciu ludzi uzbrojonych w rewolwery 
mauzerowskie i bomby napadło na sklep mono
polowy i zabrali 8 rubli 35 kopiejek oraz wódkę. 
W  pogoń za nimi rzucili się strażnik i pięciu 
dragonów. Uciekający wpadli do lasu i stamtąd 
zaczęli strzelać do jezdnych, nabijając jeden re
wolwer po drugim. Dwóch z nich ujęto; trzej, 
korzystając z zapadłego -mroku i gęstego lasu, 
zdołali umknąć; jeden z nich ranny. Dwaj u- 
jęci —  pisze korespondent —  okazali się główny
mi agitatorami; zwłaszcza słynął jeden z nich, 
niejaki Jaklewicz, należący do bojowej drużyny 
organizacyi rewolucyjnej, który niemało ludzi jnż 
wysłał na tamten świat. Podczas wymiany strza
łów, kula przebiła na wylot kolano dragonowi 
Izaakowi Mazurowi, żydowi, który wykazał wiel
ką waleczność i mimo rany na wylot, oraz ból 
piekący, nie przestawał pogoni i tylko gęstwina 
leśna i zmrok zmusiły go do powrotu. Inny dra
gon padł razem z koniem, rannym w głowę, lecz 
zaraz wstał, siadł na tegoż konia i prowadził 
dalej walkę. Zraniony został jeszcze jeden koń 
dragoński, a inny zabity kilku kulami.. Oprócz 
dwóch ujętych, zdobyto: dwie napełniońrf bomby 
z lontami, kilka garści nabojów do rewolwerów 
różnych systemów, rewolwery, oraz mnóstwo 
proklamaeyj rewolucyjnych.

Podczas wymiany strzałów zginał niewiadomo 
od czyjej kuli włościanin, pracujący w swoim 
ogródku, zdała od miejsca walki. Wedlów słów 
naocznych świadków, kule latały, jak grad i 
grzmiała taka kanonada, jakby walczyły całe 
oddziały.

** *

Zamach n a  g e n e r a ł a  w W a r s z a w i e .
W  poniedziałek o godz. 10 minut 15 rano 

przez plac św. Aleksandra jechał w dorożce ge
nerał D o r o s z e w s k i ,  prezes sądu okręgowego 
wojennego. — Gdy dorożka przejeżdżała około 
skweru, przed sklepem Nnrana, jacyś Indzie dali 
do generała 6 strzałów z browninga. Woźnica, 
posłyszawszy strzały, popędził konie i uciekł, u- 
daremniając dalsze strzały.

Okazało się, iż generał jest lekko zraniony 
w biodro. Sprawcy po strzałach, sądząc ze zna
lezionych gilz rewolwerowych, uciekli w ulicę 
Wspólną.

** *
Przyczynek do nekrologu*) generała Meller- 

Zakomelskiego.
S ław a  dz ia ła ln o śc i katow sk iej gen. M eller- 

Zakom elskiego ro zesz ła  się b a rd zo  szeroko. 
W yna lez ione  p rzezeń  sądy  polow e w ja d ą  
cych pociągach  zdobyły  m u  im ię jednego  z 
na jbardz ie j zasłużonych  obrońców  w ładzy  i 
m a ją tk u  M iko łaja  II. Te n a jnow sze  zasług i 
g en e ra ła  d la  do m u  R om anow ów  uk ry ły  w  cie
niu e tap y  poprzedniej k ary e ry  m o rd ercy  ko 
le ja rzy , choć te  stanow czo  nie za s łu g u ją  n a  
zapom nienie . P on iew aż  zaś  o b e r-k a ta  syb ir- 
skiego przen iesiono  obecnie do K ró lestw a, 
gdzie, ja k  słychać , m a  w krótce z a s tą p ić  og łu
szonego p rzez  bo jow ców  P. P . S. S k ałło n a , 
p rze to  d la  u ła tw ien ia  p rzy sz łem u  nekro log i- 
ście »N aprzodu*  p racy  podaję  tu  ch a ra k te ry 
styczny  szczegół z życ ia  sym patycznego  ko 
legi p. W ła d y s ła w a  G rabskiego (gen. M eller- 
Z akom elsk i rów nież p o siad a  d o b ra  w K róle
stw ie, a le  n ieco w iększe od m a ją tk u  k rw io
żerczego narodow ego  d em o k ra ty  i cz łonka 
»K o!a Polskiego* w Dumie).

B yło to  w T urk iestan ie . O becny kan d y d a t 
do  posady  w arszaw sk iego  g en e ra ł-g u b ern a to ra  
s łu ży ł p rzy  w ojsku w  sk rom nej ran d ze  ro t
m is trza . Jego b ra t  z a jm o w a ł jeszcze sk ro m 
n ie jsze  stanow isko , tak , że m u s ia ł u zupe łn iać  
lichą  gażę oficerską za  p o m o cą  ćw iczeń p re -

*) Spodziewanego, oozywiście.

s tid ig ita to rsk ich , w ykonyw anych  podczas gry 
w  k arty . S ędzia  poko ju , K argopolcew , ode
z w a ł się o tych  ćw iczeniach  n iety lko bez po 
dziw u, a le  w ręcz ja k o  o hań b iące j m u n d u r 
oficerski szu lerce. W o b ec  tego M eller-Zak®- 
m elsk i s ta rsz y  —  dzisie jszy  b o h a te r  sy b e ry j
sk i —  p rzyszed ł i p a ln ą ł w łeb  K argopo lce- 
wowi.

B o h a te r  p o m śc ił »honor*  b ra ta  i, dum ny  
ze sw ego czym l, p ił  w  dalszym  ciągu. K u 
w ielk iem u jeg o  oburzen iu  je d n a k  znaleźli się 
ludzie —  i to  n aw e t ko ledzy  b ro n i —  k tó rzy  
uzna li jeg o  postępek  za  n iezupe łn ie  odpow ie
dni. W y to czo n o  m u  sp raw ę, a  k a p ita n  S zysz- 
kow  w szczą ł b ad an ia ! B y łaby  się m oże s ta ła  
k rzy w d a dzielnem u rep rez en ta n to w i cyw iliza
c j i  eu ropejsk ie j n a  dalekiej barb a rzy ń sk ie j 
»okrain ie«  azyatyck ie j. A le od czegóż w yższa 
sp raw ied liw ość w P e te rsb u rg u ?  T am  zrozu 
m iano , ja k  ce n n ą  je d n o s tk ą  je s t  tak i M eller- 
Zakom elski. K om isya  sądow o-w o jskow a, m a 
ją c a  z a ją ć  się skw alifikow an iem  czynu M eller- 
Z akom elsk iego , o trz y m a ła  su row e n ap o m n ie 
nie, k ap itan o w i S zyszkow ow i kazano  podać 
się do dym isy i, a  b o h a te r  z o s ta ł p rzez  c a ra  
m ianow any  flige l-ad ju tan tem .

K a ry e ra  M eller Z akom elsk iego  b y ła  zab ez
p ieczoną. M ikołaj II. p o trze b u je  tak ich  ludz i* ).

L .

*) Sprawa ta  w swoim czasie była szeroko omó
wił na w piśmie „Rasskij Turkiestan", skąd wiado
mość o niej przeszła do całej prasy rosyjskiej. Boha
te r  ani słówkiem nie zaprzeczył tym faktom.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Unieważnienie mandatu. Z B udapesz tu  d o 
n o szą : K u ry a  k ró lew ska  u n iew ażn iła  m am i 
do  p a r la m e n tu  w ęgierskiego p o s ła  z p a r ty i 
ch łopsk ie j A chim a, w  zw iązku  ze sp ra w ą  a r 
ty k u łu  pew nego p ism a  ludow ego (ch łopsk ie
go), p o d b u rza jąceg o  do n ienaw iśc i k lasow ej. 
Z tego sam ego  pow odu  za su sp en d o w a ł try b u 
n a ł  b ie rn e  p raw o  w yborcze A ch im a n a  p rze 
ciąg  jed n eg o  roku  i sk a z a ł go n a  ponoszenie 
kosz tów  procesu , w ynoszących  10 .000  K.

Na międzynarodowym kongresie pokojowym 
w Medyolanie po d łuższej dyskusy i uchw alo 
no w yrazy  s y m p a t y i  d l a  o f i a r  w  T ra n s-  
k au k azie  i w  K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m .

Kenstytucya w Persyi. Ja k  donosi te leg ram  
z T eh eran u , rozpoczęły  się już  w ybory  do 
Z g ro m ad zen ia  narodow ego , k tó re  sk ła d ać  się 
będzie z 156 członków , w tem  60  z T eh e ra 
nu, a  96  z p row incyi. W y b o ry  m a ją  się o d 
b yw ać co d w a ła ta .

Przegląd społeczny.
„Ustępstwo" p. Jarry. Trzeba było skapitulo

wać! Mimo zaprzysięgania się, że woli zamknąć 
fabrykę na 3 lata, niż dać 9-godzinny czas pra
cy, p. Ja rra  nauczony smutnem doświadczeniem 
we Wiedniu z a p r o w a d z i ł  9 - g o d z i n n y  
c z a s  p r a c y  w swojej fabryce.

Ale daleko jeszcze do „spokoju", jakiego so
bie p. Ja rra  życzył; przeciwnie, dopiero teraz za
panował niepokój, gdyż robotnicy urządzają pra 
wie codziennie zgromadzenia i organizują się, c* 
w pojęciu p. Jarry  graniczy już z buntem. Ro
zumie się, że skrócenie czasu pracy nie skłoni 
drikerów do przerwania bojkotu; dopiero gdy p. 
Ja rra  spełni ich żądania co do płacy, fabryka 
wróci do normalnego ruchu. Przedtem, p. Ja rra  
wie o tem doskonale, o powrocie do pracy stref- 
kujących lub o zwerbowaniu innych robotników 
nie ma mowy.

Międzynarodowa konfereneya dla ochrony 
robotnikow ro zp o czę ła  się w n iedzielę d. l t t  
b. m . w B ern ie sz w a jca rsk iem . P o  przy jęciu  
regulam inu  o b rad  uchw alono  re z o lu c ję  p r z e 
c i w  u ż y w a n i u  ż ó ł t e g o  f o s f o r u  w 
f a b r y k a c j i  z a p a ł e k .

Koniec strejku węglowego w Czechach. S to 
sow nie do uchw ały, delegatów  Unii górniczej, 
odbyło  się  17 b. m. g enera lne  z e b ra n ie  w szy
stk ich  górn ików  okręgu B rtix-D ux, n a  k tó rem  
uchw alono  pow rócić  do p racy . Z arząd  ko p alń  
w B ruch  poczyn ił pew ne u s tę p s tw a  co d o  
p łacy  i p rzy jęc ia  s tre jk u jąc y ch  n a p o w ró t d© 
pracy .

Lokaut murarzy. B udow niczow ie b u d ap e
sz teńscy  uchw alili 15 b. m . p rzed łożyć m u 
ra rz o m  gorsze w aru n k i p łacy , a  w raz ie  n ie - 
p rzy ję c ia  —- u rządzić  lo k a u t z dn iem  18 b. m .
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W r Nr. D ersciiaita wezwał tele-
-rr v B o r o s z k i  t w i c z a ,  oraz
kolejarzy C h o j n i c k i e g o  i W a j d z i ń s k i e -  
g o na wtorek do siebie na audyencyę do Nowe
go Sącza.

Wzorem ks. Pałkarza. Połączeni bracia kato
liccy z centrum i „Głosu Narodu", uwijają się 
po całej ziemi polskiej za łamistrejkami, którzy- 
by byli godnymi stanąć w ich szeregu za „wia
rę" i „ojczyznę" mieszczącą się w kieszeni kle
szej. Pomoc ze Śląska niesie im stary oszust ks. 
Stojałowski, wysyłając wszystkich swoich zece- 
rów, których już sam wycisnął, do dalszego wy
zyskiwania w tym „katolickim" przytułku. Na 
szczęście zdrowy instynkt robotników przezwy
ciężył podłe namowy klesze i już 5 zecerów, pod
stępnie sprowadzonych opuściło tę jaskinię, a je
den z nich oddał w ręce mężów zaufania skó
rzany „Todtschlager" (pałka, używana przez pru
ską policyę), którym ten pobożny wyzyskiwacz 
uzbraja swych zecerów i każe każdego, chcącego 
ich przekonać o zdradzie sprawy robotniczej, by 
natychmiast bił; Tomaszewski zaręczał mu za 
to b e z k a r n o ś ć  ze strony policyi. I  takie in
dywidua, deprawujące wszystkich i wszystko, 
ezego się tkną, mają czelność nam zarzucać uży
wanie fizycznych „argumentów", używanych prze
cież tak często przez Tomaszewskiego i centrum 
klerykalne.

Pałka pruskiej policyi, ochrona ze strony an- 
stryackiej policyi, o to centrum, „Głos Narodu" 
i ich szczeniak „Nowiny".

Dodajemy, iż tych już raz oszukanych zece
rów dalej się oszukuje. Jednego z nich, Ligęzę, 
zgodzono na minimum tygodniowo, a w sobotę 
zaproponowano mu połowę, a gdy się nie zgo
dził, każą mu robić na sztukę, motywując, że nie 
zarabia tyle. Tylko tak dalej „pałkarze chrze
ścijańscy".

Zarząd Tow. Uniwersytetu iudowego zawia
damia, że z powodu porządkowania biblioteki i 
czyszczenia lokalu, biblioteka Towarzystwa bę
dzie zamknięta przez dni siedm: od piątku 21 
b. m. do czwartku 27 b. m. włącznie, a czytel
nia pism przez dni dwa: t. j. we środę 26 i 
czwartek 27. Wynikające stąd przetrzymanie 
książek ponad termin normalny, będzie oczywiście 
;; względnione.

Z teatru miejskiego komunikują uam; Czwar
tkowy wieczór (dnia 20 b. m.) przeznacza dy
rekcya teatru na rzecz ofiar pogromu w Siedl
cach. Decyzya powyższa wywołała równocześnie 
zmianę w repertuarze czwartkowym: zamiast far
sy Kraatza p. n. „Ach, to Zakopane!" graDym 
będzie dramat Maskoffa: „Tamten". „Ach to Za
kopane!" przeniesiono na afisz niedzielny.

Najbliższą nowością teatru będzie sztnka Gor
kiego w 4 aktach p. n. „Barbarzyńcy". Gorkij 
wykończył ją przed kilkoma miesiącami; zaró
wno w Rosyi, jak i za granicą nie zdołano jej 
nigdzie dotąd wystawić: teatr krakowski będzie 
przeto pierwszą sceną, która zapoznaje publi
czność z utworem głośnego pisarza. Tematu do 
sztuki dostarczyło Gorkiemu — jak i w utwo
rach poprzednich — życie rosyjskie, to życie spe
cyficzne, nie pozbawione dementn patologicznego, 
a stanowiącego może decydująco o tych pełnych 
zgrozy wypadkach, na które patrzy i o których 
nie przestaje mówić świat cywilizowany. Zarówno

„Mieszczanie", „Na dnie" jak i ostatnie dzieło 
Gorkiego „Barbarzyńcy", poza właściwościami 
artystycznemi, nie przestają interesować widza i 
czytelnika tą cechą, która z nich czyni zwiercia
dło pognębionej duszy rosyjskiej. Akcya „Barba
rzyńców" rozgrywa się w małern miasteczku, w 
tej monadzie życia rosyjskiego, która autorowi 
„Mieszczan" nadaje się najsnadniej do wiwisek- 
cyj satyrycznych; to też i ostatnia sztuka jego, 
choć nie pozbawiona rysów melancholii i smutku, 
przesuwa się stale wśród sytuacyj zabarwionych 
wydatnym sarkazmem. Ton ten nadaje całości 
barwę raczej komedyową. Sztukę Gorkiego spol
szczył p. St. Stanisławski.

Nowe gimnazyum. Minister oświaty zarządził 
utworzenie w giinnazynm polskiem w Stanisła
wowie osobnej filii zorganizowanej przez odłą
czenie z zakładu głównego ośmiu oddziałów kla
sowych od klasy 1 do 8 włącznie. Filię utwo
rzono z dniem 15 września br.

Zasuspendowanie agitatora syonistycznego.
Starostwo stanisławowskie zawiesiło w czynno
ściach urzędowych tamtejszego rabina dra Brau- 
dego, jako prowadzącego metryki żydowskie. Dr 
Braude jest znanym agitatorem syonistycznym i 
brał udział w agitacyi przedwyborczej w Brodach.

Nałogowy szpieg. Telegramy doniosły przed 
kilku dniami, że podczas manewrów niemieckich 
koło Lignicy (Górny Śląsk) aresztowano szpiega. 
Jest nim Paweł Bartman, pochodzący z Galicyi, 
b. porucznik austryacki. Bartman — wydalony 
z wojska — oddał się szpiegostwu na rzecz Ro
syi. za co od roku 1897 odsiedział już 7 lat 
więzienia. W sferach wojskowych Bartman ucho
dzi za nadzwyczaj niebezpiecznego człowieka, 
gdyż posiadając znakomite wiadomości wojskowe 
potrafi wyrządzić kolosalne szkody. Podczas o- 
statuiej przeciw niemu rozprawy w Wiedniu w 
r. 1903 oświadczył przesłuchany jako rzeczo
znawca oficer austryackiego sztabu generalnego, 
że Bartman zdradą swoją spowodował szkodę 
na kilkadziesiąt milionów, gdyż musiano przebu
dowywać twierdze i koleje, zmieniać plan mobi
lizacyjny itd.

Rozpisanie wyboru. Namiestnictwo rozpisało 
wybór posła do sejmu z Białej na 7 listopada 
b. r. (Ma to być wybór uzupełniający po Batta- 
glii, który złożył mandat).

Przeciw karze śmierci. Komitet pracy oświa
towej im. Maryi W y s ł o u c h o w e j  wystosował 
protest 780 kobiet polskich przeciw karze śmierci 
i wzywa do dalszego podpisywania. Po arkusze, 
celem zbierania podpisów zgłaszać się należy do 
rzeczonego komitetu we Lwowie. Odezwa koń
czy się słowami:

„Teraz nastał dzień woli, dzień słowa, dzień 
czynu. A wolą naszą jest wyparcie strasznych 
paragrcfów legalnego mordu — z ksiąg prawa, 
wieku i świata.

A słowem naszem jest hasło buntu przeciw 
ohydzie jego.

A czynem naszym niech będzie wytrącenie 
z rąk katowskich miecza.

Rodzicielki i orędowniczki życia — protestu
jemy przeciw karze śmierci!"

Na co sobie kacyk prowincyonalny pozwala. 
W J a r o s ł a w i u  mieszka od 6 lat kilka ro
dzin żydowskich z Rosyi, które uczciwą pracą 
zarabiają na życie, nie naprzykrzają się nikemu 
i zachowują się zupełnie spokojnie. Przed kilku 
dniami wybuchł w jednym warsztacie krawieckim 
strejk, w którym wzięła udział między innemi 
robotnica z jednej z tych rodzin rosyjskich. To

wystarczyło staroście Grodzickiemu do wydania 
ukazu, by wszyscy robotDicy żydowscy, pocho
dzący z Rosyi w przeciągu 3 dni opuścili Gali- 
cyę. Między wydalonymi znajdują się starsi ln 
dzie, ojcowie licznych rodzin. Spodziewamy się, 
że namiestnictwo zniesie tę samowolę, jak przed 
kilku miesiącami postąpiło w analogicznym wy
padku w Chrzanowie.

Pierwsza kobieta lekarzem Kasy chorych.
Wiedeńska Kasa chorych zamiauowała dra F ry 
derykę Lubinger lekarzem chorób kobiecych. Dr. 
Lnbiuger jest Lwowianką, a dyplom lekarski 
uzyskała w Wiedniu.

Nastraszyli się. Sędziowie węgierscy są pod 
względem płacy i warunków urzędowania bardzo 
źle sytuowani, wobec czego chcieli jąć się nowo
czesnej metody obrony: organizacyi. Na kilku 
zjazdach omawiano plan utworzenia państwowej 
organizacyi urzędników sędziowskich i porobiono 
odpowiednie przygotowania. Nagle wszystko uci
chło, bo minister sprawiedliwości Polonyi zaka
zał „niezawisłym" sędziom organizowania się. 
Przestraszyli się biedacy i znowu czekają mini- 
steryalnego zmiłowania się.

Nie zmęczyli się pogromem. Jeden z dzien
ników warszawskich doniósł, że garnizon w Siedl
cach, po pełnych chwały czynach w dniach po
gromu, czuje się zmęczonym i odpoczywa. Na to 
umieścił „W arsz. dniewnik" następujące sprosto
wanie :

„Z powodu wiadomości, podanej przez kores
pondenta gazety „Złoty Róg", zawiadamiam, że 
momentu zmęczenia w vfojskach garnizonu sie
dleckiego nietylko że nie było, lecz wątpić na
leży, ezy go ktokolwiek i kiedykolwiek się do
czeka. Podpułkownik Tichanoivskij.u

Zakonnicy na automobilach. Zakonnicy za 
mieszkali na górze św Bernarda w Szwajcaryi, 
zajmujący się przy pomocy psów odszukiwaniem 
i pielęgnowaniem zbłąkanych podróżnych, posta
nowili czynności te wykonywać na automobilach. 
Sprawili sobie 6 sztuk, na których będą objeż
dżali góry i zabierali znalezionych podróżnych.

Trzęsienie ziemi. Z Palermo (na Sycylii) te 
legrafują: W wielu miejscowościach pobliskich 
jak: Baucina, Alta Vil!a i Santa Flayia odczuto 
trzęsienie ziemi. Również w Palermo odczuto 
jedno lekkie trzęsienie ziemi.

Minister dr Derschatta przybył we wtorek
0 godz. 9 m. 5 wieczór nadzwyczajnym pocią
giem z Nowego Sącza do Krakowa, a po kola- 
cyi w restauracyi kolejowej odjechał o godzinie 
10 m. 3 do Wiednia.

Znaczna kradzież z włamaniem. W  nocy 
z poniedziałku na wtorek włamali się niewyśle- 
dzeni dotąd sprawcy do składu wędlin koszer
nych Spiry przy ul. Krakowskiej, gdzie z roz
bitej kasy ogniotrwałej skradli około 700 K go
tówką i kilka książeczek Kasy oszczędności. Mie
szkańcy domu słyszeli wprawdzie huk, powstały 
przy rozbijania kasy; myśleli jednak, że pocho
dzi on z pracowni masarskiej.

Awanturnicy, plądrujący od dłuższego czasu 
okolicę Wadowic, stali się plagą mieszkańców. 
Codziennie powtarzają się kradzieże z włamaniem
1 napady. Onegdaj na dworcu w Trzebinii przy
trzymano 3 podejrzanych młodzieńców, którzy 
badani przez żandarma zaczęli uciekać, a do go
niących strzelali z rewolwerów. Udało się po
chwycić tylko jednego, przy którym znaleziono 
rewolwer i znaczniejszą kwotę pieniężną.

Jak wieszano zabójczynię generała Mina.
Zasądzona Konoplannikową szła pod szubienice 
z podniesionem czołem, a z prześladującym ją  po
pem wcale rozmawiać nie chciała. Ostatnie sło
wa jej były zwrócone do prokuratora: „polecam 
panu pozdrowić moich towarzyszów". Gdy zało
żyli jej stryczek, okazało się, że węzeł jest pod 
szyją. Żandarm zaczął strofować kata słowami: 
„Ej, ty mierzawiec, wieszać nie umiesz". Wtem 
skazana ze słowami „ja sama" schwyciła sznur, 
przekręciła go i udusiła się sama, nim kat zdą
żył poprawić „aszybkę“.j

Samobójstwo radcy policyi. Radca policyjny 
B e r  c z i wczoraj po południu zastrzelił się w 
biurze.

Katastrofa kolejowa. Z Doves w terytoryum 
Oclahama (Ameryka północna) donoszą, że runął 
tam pociąg do rzeki, przyczem przeszło 100 osób 
straciło życie.

Z A W IA D O M IE N IA .
— Repertuar teatru miejskiego w  K ra 

kowie.
Środa: „Oj młody, młody!", krotochwila w 4 aktach 

Al. hr. F redry (syna), ceny miejsc zniżone.
Czwartek: „Tam ten" J .  Maskoffa (dochód na rzesz 

ofiar pogromu w Siedlcach.
P ią te k : te a tr  zamknięty. •
Sobota : „Barbarzyńcy", sztuka w 4 aktach M. Gor

kiego (nowośC).
Niedziela: „Ach to Zakopane", krotochwila w 3 

aktach K raatza, zlokalizowana przez A. Walewskiego.
-  Repertuar teatru ludowego.

Czwartek: „Złodziejka".
S obo ta : „Jo jne Firułkes".
Niedziela o god?.. 3 po południu: „Maciek Samson".
Niedziela o godz. 8 w ieczorem ; „Z łodziejka1.

B. GABRYELSKA, Kraków kupu i.-, sy rz e d ą ie  
i n a jm u je —  fo r te p ia n y , p ia n in a , h a r m o n ie  ; pla
n c ie  —  k ra jo w e  : z a g ra n ic z n e  uow<- i p rz e 
g ra n e  —• za g o tó w k ę  i na s p ła ty  —  im?, z a lic z k ’
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i l « t o © t n ś c y  k r a k o w s c y !

W  niedzielę d n ia  23  w rześn ia  o godz. 10 ra n o  
odbędzie się

w Ujeżdżalni przy ul. Rajskiej

Zgromadzenie ludowe
z po rządk iem  dziennym :

Drożyzna a robotnicy.
T ow arzysze  i T ow arzyszki! S taw cie  się  ja k  

n a jlic z n ie j!
K rakow ski K om itet P. P. S. D.
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z  e m m u .

Ofiary siedleckie.
Petersburg, 18 września. Jak dzienniki do

noszą, oświadczył prezydent m inistrów  Sto
łypin baronow i H inzburgowi i adw okatow i

D r ADA M  LA N G IE.

Jako cholerę wygnali ze Zakopanego.
Każda niezwykła rzecz w wyobraźni 

ludowej znajdzie swoją powieść fanta
styczną.

P y tac ie  sie panie, jako  to  beło z onom chole
rom , co tn  do nas zw lekła się ze Śpiza, bedzie 
tem u eosi ze trzydzieśc i roków  abo i w iency ? 
Dyć to  mi opowiedał s ta ry  W ala , bo beł p rz i 
tem  ja k  jom pon A łu b iń sk i* ) hań  prasneli dołu 
z L eliow ego da W ie rch  cichy doliny na liptoskom  
stronę.

Ano beło to tak . D rzew iej, k ie  jesce  tyło p ań 
s tw a  nie jeździło  do Z akopanego, przijeckoł ja k  
ra z  la te  pon A łubiński z W 'arsiaw y i siedział u 
ksieudza S to larczyka kole now otarsk iej drogi. 
A  że to  beł fajny  cłek i do gór b arz  ciekaw, 
zaroz  se dobrał Szym ka T a ta ra , W o jtk a  R oja 
a  i Sabałę i M aćka Sieczke i W o jtk a  Ślim aka 
i J e n d rk a  W ale  starego . F u r t  z nim i na  w irchy 
chodzow ał...

R ozpalili se byw ało w a trę  k a  p rz i staw ku , 
abo w kosów ce na przełonczce... w arzy li herbe 
i nkw alow ali ra z e  o różnych różnościach, a  S a 
ba ła  g ra ł na gęślikach to  na zbójeckom nute, to 
n a  oraw skom , to  na choehołoskom, bo pon A łu 
b ińsk i straśu ie  sie w  ty k  nasyk góra lsk ik  nutach 
zalubieli. A pote dali knaja li w tu rn ie  i na w ir
chy. 1 ta k  se chodzili pokiel piknie beło, a kie 
sie zagaj dało, to w racali dobrze piknie do w si 
i siedzieli se w raz  na ganecku, abo pon A łubiń- 
sk i g ra li se z ksibndze w  k a rty , pokiel sie nie 
ozgajdało , że ino znowu w  góry  hybać w ar- 
eiućko.

A k u ra tn ie  w te  p rzyw lekły  zidy cholere z W en-

*) D r Chałubiński baw ił po raz pierwsjy w Zako
panem w lecie 1873 roku podczas panującej tam cho
lery, którą z całe,., poświęceniem tłumiąc, nie dopu- 
Scif, żeby większe przybrała rozmiary.

gier... a to, jak gwarzyli starzy ludzie, belo se 
takie stare wrodue babsko, ale ji nik nie widzioł, 
bo ino po ćmie łaziła i do chałup zazirała. A kie 
ino duebnona do wnuka do świetlice, to ci zaraz 
cłeka chyciła taka chorość, co go do cna wyo- 
nacyło na jednoin i na dragom stronę, a ponie
który to i eałkie sie na tamten świat wyko- 
pyrtnon.

Zaroz słychno w Groniu umarła stara Wój- 
eiaczka... w Poroninie cosi ze trzi baby, a i tu 
w Zakopane zmarło sie staremu Krzysiowi z pod 
Gubałówki i Jaśkowi od Walczaka, choć młody 
parobek beł... i Rojowej Zośce na Zyczańskiem... 
a i dziecisków to kielo telo wygineno. U samych 
Jarzombków dwoje takich, co już owce pasały.

Pon Ałubiński, jako że uczouy doktor beł, a
i pou śwarny a ludzki cłek, chodził po ałupach, 
kie ino kogo chyciło i sam liki dawał i smaro
wał, a poniektórego te wej całkie do życia wy- 
krzysił. Ino mu sie kotwiło, że tyj cholery na 
oczy swoje ni móg wypatrzyć.

—  Zje, Jendrek — gwarzył — żeby ja jom 
ino kany dopod, tobyk jom tak durknon w kufę, 
coby doroz spadla na ziem i wiency ludzi nie 
trapiła.

A beło to na Matkę Boske w sierpniu. Pogo
da sie zrobiela fajna, tak i pon Ałubiński ni móg 
w izbie usiedzieć. Zebrali sie i poszli w turnie. 
Idom se idom... Sabała gra, Wojtek Roj przy- 
śpiwuje, a Sieczka, to ino do razu jaki śpas po- 
wi, co sie wszisey muszom śmiać. Szli se tak 
śpiwajency, aże doszli do Leliowej przełenezy.

— Ano liłopcy — gwarzom pan Ałubński — 
rozpalimy watrę i bodziemy se popatrować stela 
na wengierskom stronę.

A słonko prawie zachodziło za Osobitom. Noe 
sie widziała bedzie ciepła, miesioncek już zaczon 
wyłazić nad Kozim Wirchem. Piknie beło.

—  Wicie hłopcy, zanocujemy tu na kosówce— 
ukwalujom pon Ałubiński.

Ano co sie nie zrobieło... watrę rozpalili wiel- 
gom... herby nawarzyli, pojedli se kondecek i le

żom a gwarzom ze sobom. Już sie i nocka zro
biela, ale widna.

Aż tu z za buli wyłazi jakiesi babsko stare 
i wali prosto ku watrze. Zje kiz ta djabeł śwen- 
da sie teraz po graniak? Przylazło bliży... pa- 
trzom, a to ci wereda niby jak nase baby a ni
by jak luptaekie... obdarte, zemby ji kłapiom 
jak sobace... spodnicysko potargane, kosnlisko ino 
łata na łacie... a ślipia to takie kasi wpadniente 
do łba, jak kieby u umrzika. Skocyły hłopy ku 
nij, a pon Ałubiński ino wstał i jak sie na niom 
nie poźry, jako to on pozieroł temi swojemi ocza
mi, że sie widziało co do cna przewierci cłeka 
i jak nie huknie:

—- Pakcie sie od nij sistka, bo bedzie nie
szczęście!...

Hłopy stanęły, bo choć ta niejeden i z lupta- 
kie poniektóry roz sie spotkał na grani i różne 
dziwy bywało widział w turniak, to ik to bab
sko jakosi dojeno ano i strach ik wzion... A i 
babsko stanęło proci nim, ino zipie i zipie, a 
zembskami klapie, a jajcy i biadka, bo jom zmor
dowało wyłażenie tele dole w góre na przełon- 
czke. Zvyynajnie babsko turni nie zwycajne, a i 
stare... może miało sto roków, abo i wiency.

— Dójcie mi kapecke wina — jajcy.
Jużci Szymkowi Tatarowi żal sie zrobieło we- 

redy i łap za śklanke. Kce ji dać. Ale pon Ału
biński kwilę se wymiarkował w głowie i woła na 
Szymka:

— Dej no Szymek śklanke, to ja  ji tn dole- 
jem takik kropli, co jom skrzepi do razu.

Wyjon so pon Ałubiński z tórbki takom ma- 
luśkom flasecke, odetkał piknie korecek, popa
trzył pod światło od watry, naloł do śklanki, 
może pół, może wiency . i każe Szymkowi dolać 
wina do pełności,..

—  Naści stara... chlipaj, kieś tako niemrawo...
Ano i co sie nie zrobieło... babsko duchem

wychlało syćko, ino sie otrzensło i zembami o 
śklanke zazbyrcało. Do cna wypiło. A tu jak 
sie nie wykopyrtnie, jak jom nie zacnie siepae

a praskać po trawie. Stocyło sie jak oscypek na 
upłazek, a z upłazka po ubory prec ku Wiereh- 
cicby... Nie zatrzymało sie aze hań dołn przy 
smreckach nad potokiem. A kości, to w nij tak 
zbyrcały, kieby hto worek z kościskami dołu 
prasnoł na piargi. Miesioncek prawie wysoł cały, 
to i widno beło aze ua liptoskom atrone. Hłopy 
sistkie kipnęły na som krajusek przełoneki i po- 
zierajom.

— Cie jom, teraz to juz ze trzi dni nie sie- 
dnie, tak jom godnie wnacyło lianiok... —  gwa
rzom.

— Kaj ta, widzicie Maciek, co sie jnż zbiro, 
a na nogi staje.

Ale ci jom wino skrzepiło, co tak wartko dur- 
kała dołu.

A pon Ałubiński iuo se stoi za nimi, podpar 
sie ciupagom i śmieje sie:

— Wicie hłopy, co t.o beło?... to cholera beła. 
Prziszła za nami ze Zakopanego hań tntok i zeby 
jom nie umordowało łażenie na góre, toby my 
tu wsistka beli do razu skapieli, kieby iuo na 
nas duehneła z gemby. Ale teraz to popamienta, 
co z nami nijaka robota. A drugi raz nie przy- 
lezie wereda na moje wino.

Ano widzicie, prawdę pedział wte pon Ału
biński, bo już ci sie ta  beskurcyja ani w Zako
panem, ani na całem Podhalu wiency nie poka
zała, bo se wse bacy na to wino na Leliowem. 
Pozbierała se potłueone kościska i polazła prec 
aże za liptoskie góry, gdziesi kajsi za morze, 
do turków, ey innych wrodniaków i tam ich pono 
ciengiem dusi bez złość jesce wiency, jak przó- 
dzi. Ale do nas to już ji nie pilno bybać, jak 
jom pon Ałubiński naucyii wte rozumu na Le
liowem.

Tak mi dokumentnie napedział Jendrek W ala, 
a prawdę musi gwarzył, bo przi tem beł i syć
ko na własne oczy widział. H a j!...
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Schk‘.ssbertowi. Idóffrzy przybyli do niego na 
posluchanii że nic m u nie w iadom o o za
miarze post wienia a; iesztowanych w Siedlcach 
żydów prz' 1 sądy ] >olowe. Prezydent m ini
strów  uwa- a  p o d o b n e  zarządzenia za niepo- 
żąda i v zda w ty m  duchu polecenie gene
ra ł guben  dorow i v • Siedlcach.

Berlin, i S wrzeiinia. Niemiecki komitet „Al- 
lianse israe.ice" otrzymał z W a r s z a w y  depe
szę od wysłanej di> Siedlec komisyi, donoszącą, 
że p r z e s z ł o  I OD 0 r o d z i n  j e s t  z u p e ł n i e  

p r z e z  p o g r o m  i w t r ą -  
t e c z n ą  n ę d z ę .  Widok tej 
mnóstwa rannych wywołuje

dzy potrzebna wieli 
Petersburg, 18

z r u j n o w a n y c h  
c o n y c l i  w o s t a  
strasznej nędzy i 
przygnębiające wrażenie. Dla zaradzenia tej nę-

de środki pieniężne.
[września. Z Siedlec telegra

fują, że przygotowuje się nowy pogrom.
Przy pierwszym 

p r z e s z ł o  200
pogromie a r e s z t o w a n o  

s ó b  n a  c h y b i ł  t r a f i ł .
Atak | na więzienie.

Warszawa 18 w rześnia. W czorajszej nocy 
usiiow ało 4|) ludzi napaść na zakład pop ra
wczy w uliqy M okotowskiej, gdzie przebyw a 
kilkudziesięciu w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z n y c h .  
P a t r o l  s t j r z a ł ą m i  odpędził atakujących. 
P i ę ć  o s ó b !  z r a i j i i o n o  i a r e s z t o w a n o  

Car podróżuje...
Petersburg 18 trz e ś n ia . (Pet. ag. te l) . P a ra  

carska wraz; z następcą tro n u  przedsięwzięła 
kilkudniową wycieczkę na wybrzeża fińskie 
na jachcie „jS tandąrt". Chodzi tu  o zwykłą 
przejażdżkę dla w ypoczynku, k tó rą  car co 
roku odbyw a, jak  ;jego ojciec. W  czasie w y
cieczki tej odbędzie się także polowanie. — 
W obec .ego w szelkie kom binacje  n a tu ry  po
litycznej. związane', z tą przejażdżką cara, są 
bezpodstaw i: \  | >

>.]8 września. Car wróci ju tro  
d ij weźmie udział w paradzie
-  dardy. Pojutrze weźmie udział 

cepowa, a  potem  wyjedzie na 
ijnlandyi.

9 w rześnia. Z Petersburga dono- 
cjzęść flotyli torpedow ych zo
ryw ana przy ujściu rzeki Ne- 

■ 1/ wybrzeży podczas pow rotu 
rędziny  carskiej je s t oczekiwa- 

zisjiejszym. W skutek tego cały 
iwy y a  Newie w strzym any. Po obu 

ą  1 setki agentów policyjnych i 
iją; nikogo.
Pop zeb Trepowa.
1$ września. Pogrzeb T repow a 

doi},,ero po pow rocie cara 19

Petersbu
do Peterhol 
pu łku  kaw a i- 
w pogrzel - 
6— 7 dni cl 

8erlin, 19 
sza: W ięks: 
s ta ła  SKoncei 
wy, aby str 
cara . Pow r i 
ny w dniu < 
ruch okrętow 
brzegach s 
nie dopusEO.

Petersburc
odbędzie si
bm. w Peterhofi-

Petersburg,
I zosta ł tylko *yn 

cą  Trepow a: 
m endantem  ipał.

ifie
Petersburg; i

f dujących pogj0( 
j  ą c e p r a w o  

i z m i e n i o m

I nad a l m a by 
b o r  c z y, cz; j 

i c h n e  p r a \  /
: należy zmień 
rów . W ielu slw 

i stopniow e pc 
stacb. W tyn 
wnętrznych 
borczych Jal 
postąpić, nie

Kijów 18 Wyr; 
ln y  skazał na 
podporucznikt 
nowskiego, kl

^czesCek biur a j 
ędzie dany 
Iwódcy wojsk 

(przedniej kr 
przekręcone ) *

Ares
Petersburg

tem  m inistra 
tnochód, bu; 
i-zęsto zatrzj
(dostojników
Scieiel san iocł
1'hirurgiem , d 
kem , O wyd 
,fonicznie nai 
la tychm iast u 
hbolew anie z

Proc. 
Odessa 18 .

lęczono akia 
tku, zwanego 
komitecie ode.- 
stronnictw a n
heyjną.

Rdz
Samara 18 .

V folw arku Atu 
tło śc ian  ze 
ferii i swoim 
irżan o w a , a b y . i 
h rozmowie 
łtł-ku i zaczął 
yezw ał strażnL- 
% d,.nv znak

repowa.
nia. G enerał Dediulin 
o m ianow any następ- 

zostanie zam ianow any ko
ry carskich generał O rłó w .

' ma wyborcza?
rrześnia. W  sferach decy- 
io się z myślą, że i s t n i e -  

y u o r  c z e p o w i n n o  być 
należy się zdecydować, czy 
-cwany ściśle c e n z u s  wy 

zaprow adzone p o w s z e -  
v y b o r  c z e. Oprócz tego 
■ '-o dokonyw ania wybo- 
u.ików m ają  w yboiy dw u- 
icii i bezpośrednie w  m ia- 

iuch’.! m inisteryum  spraw  we- 
vu je  projekt zmian wy- 

onu  z tym  projektem  dalej 
i zcecydowane. 
dzibienica.
■iii. Sąd okręgowy wojen-

; ' śmierci przez rozstrzelanie 
ó-go batalionu saperów, Żda- 
i został uznany jako  główny 

■jerów w Kijowie. W yrok 
za ł v : Jrdzenia głównego do 

kijowskiego. (W  po- 
‘pi :.-zy nazwisko było 

wsKi. Prayp. Red.).

• przez pomyłkę...
ześnia. Przed apartam en 
y połicya aresztow ała sa- 
dejrzenia dlatego, że zbyt 
się przed m ieszkaniam i 

iwych. A resztow any wła- 
ik się okazało, jest lejb 
i i profesorem  Paw ło- 
tem zawiadom iono tele- 
m iasta, który nakazał 

p rofesora i wyraził mu 
u tego nieporozum ienia.
itacyę w armii.
a. T rzynastu  osobom do- 
nia o należenie do Zwią- 
inizacyą w ojskową przy 
cyalno-dem okratycznego 
' go" i o agitacyę rewo-

iopskie.
Szczegóły rozruchów  
ą następujące : T łum  
czkina przybył z wój- 

ia czele, do folw arku 
' ać o dzierżawę gruntu, 
i odszedł do rządcy ma- 
: skutkiem  czego rządca 

lajątkowych, a wówczas 
. ijta  do folwarku zaczę

li się zjeżdżać włościanie uzbrojeni w koły, 
broń palną i bom by. T łum  złożony z 700 
włościan, zaczął plądrow anie fo lw ark u ; ko
biety podpalały budow le i siano w stogach, 
mężczyźni rabow ali dobytek. Strażnicy zaczęli 
strzelać, lecz w łościanie odpowiedzieli ogniem, 
rzucali bom by, które wszakże w padły  do w o
dy i nie eksplodowały. Jeden ze strażników  
został raniony, w  tłum ie są zabici i ranieni. 
Delegowano na  miejsce w ypadków  wojsko : 
śledztwo jest prowadzone.

Rząd szwedzki a zjazd kadetów.
Petersburg 18 września. W kołach zbliżo

nych do kacetów  słychać, że r z ą d  s z w e 
d z k i  o d m ó w i ł  p r o ś b i e  p r z e d s t a w i 
c i e l i  t e j  p a r t y i  o u r z ą d z e n i e  z j a 
z d u  k a d e t ó w  w S z t o k h o l m i e ,  a to 
ze względu na stosunki m iędzynarodowe.

Narady kadetów.
Petersburg, 19 września. Kadeci, którym  

z powodów m iędzynarodowych nie pozwolo
no odbyć kongresu w Sztokholmie, zebrali 
się na ponowne narady, na które przybyli 
także delegaci z prowincyi. Prócz uchw ały o 
odroczenie kongresu, nie osiągnięto w żadnym  
punkcie zgody.

“Teror wojskowy.
Baku 18 września. O f i c e r o w i e  w B a 

k u  w y d a l i  o b w i e s z c z e n i e ,  że każdy 
dom, z któregoby strzelano do oficera, zosta
nie zbombardowany. 

Konfiskata broni i nabojów.
Baku 18 września. Ubiegłej nocy około 

godziny 8 przyszli do arsenału  m arynarki 
nieznani ludzie, którzy byli w p o r o z u m i e 
n i u  z e  s t r a ż ą ,  złożoną z m arynarzy. L u 
dzie ci z a b r a l i  w i e l k ą  i l o ś ć  b r o n i  i 
n a b o j ó w .  Spraw cy niewykryci. S traż a re 
sztowano.

Położenie w Rydze.
Ryga, 19 września. Usiłowano tu  w y s a 

d z i ć  w p o w i e t r z e  p o c i ą g .  Na szynach 
znaleziono kilka bomb.

Znaczną liczbę polieyantów p o s t r z e l o 
n o  n a  u l i c a c h .

P a d a  p a ń s t w a .
( l ele/nneni) ■

Wiedeń, 18 września. Prezydent Vetter wita 
zebranych posłów, poczem poświęca gorące wspo
mnienie zmarłemu posłowi Rotterowi. Przemówie
nia prezydenta wysłuchali posłowie stojąc.

Prezydent zawiadamia następnie, że posłowie 
Demel i Parish złożyli mandaty do komisyi dla 
reformy wyborczej.

Interpelacye.
Poseł K r e m p a  wniósł interpelacyę w spra

wie wyzyskiwania wychodźców przez biura emi
gracyjne i w sprawie wyboru dra Surowieckio- 
go wice-marszałkiem rady powiatowej w Tarno
brzegu.

Poseł B r e i t e r  wniósł interpelacyę w spra
wie zajęcia stanowiska przez rząd austro-węgier- 
ski w o b e c  p o g r o m ó w  u r z ą d z a n y c h  
p r z e z  r z ą d  r o s y j s k i .  Interpelant zapytuje, 
czy rząd gotów jest wpłynąć na ministra spraw 
zagranicznych, aby sam, lub w pórozumieniu z 
wszystkiemi państwami knltnralnemi, założył ener
giczny protest przeciw bestyalskiemu systemowi 
represyjnemu w Rosyi, a gdyby stosunki się nie 
polepszyły, zerwał wszelkie stosunki dyplomaty
czne z Rosyą.

Poseł Hruby uzasadnia w n i o s e k  n a g ł y  w 
sprawie d e m o n s t r a c y i  w O p a w i e .

Po dłuższej mowie posła Hrubego, zabrał głos 
minister spraw wewnętrznych bar. Bienerth. 

Wiedeń, 19 września. Minister bar. Bienerth
stwierdza z uwolewaniem, że panująca dawniej 
w Opawie harmonia między obn narodowościami 
niestety zniknęła i obecnie przychodzi często do 
starć. Jest to tem bardziej ubolewania godne, 
ponieważ doznaje przez to poważnej przeszkody 
społeczne i ekonomiczne życie miasta, którego 
ludność w każdym kierunku jest skazana na har
monijne współdziałanie z okolicą czeską. Nie 
trzeba było wezwania wnioskodawców, aby rząd 
zbadał ubolewania godne zajścia, jakie zaszły w 
lecie w Opawie i aby wdrożył śledztwo w tym 
kierunku. Minister zapewnia, że bez względu na 
to, z której strony gwałty pochodzą, rząd wy
stąpi przeciw nim stanowczo i jak najostrzej je 
potępia. Mówca apeluje do narodowych mniejszo
ści, aby unikały wszystkiego, coby można tłóma- 
czyć jako demonstracyjną prowokacyę.

Po dalszej jeszcze dyskusyi odrzucono nagłość 
wniosku Hrubego. Za głosowało 90, przeciw 64.

Następnie Izba obradowała nad wnioskiem na
głym posła Hofera i towarzyszów w sprawie od
mówienia urlopu służącemu w Wiedniu choremu 
żołnierzowi Janowi Zwergerowi z 4 pułku pie
choty. Doznał on podczas ćwiczeń przepukliny 
pachwinowej i udał się do lekarza pułkowego 
dra Durscbitza, starając się o urlop. Lekarz po 
powierzebownem zbadaniu chorego, zawołał: , J a  
was znam. Jesteście wszyscy symulantami “ i od 
mówił udzielenia urlopu. Na żądanie swego ojca 
Zwerger dał się zbadać lekarzowi cywilnemu, 
który stwierdził przepuklinę pachwinową. Poseł 
Hofer w uzasadnieniu nagłości opowiada', że udał 
się w tej sprawie do pułkownika 4 pułku pie
choty. Ten kazał mu naprzód czekać godzinę na 
kurytarzu.

Dopiero po upływie tego czasu zjawił się adju- 
tant pułkownika, z zapytaniem, w jakiej sprawie

przybywa. Adjutant nie zapijosił nawet posła do 
kancelaryi, lecz przyjął go iw korytarzu w po
bliżu miejsca ustępowego. W krótce po tej inter- 
wencyi lekarz Durschitz zawołał Zwergera do 
siebie i miał mu oświadczyć,! co następuje: „Ja 
panu pokażę, co to znaczy kryć się za plecy po
słów. Ja  się także skryję zii miarodajne osobi
stości, a wtedy pan zobaczy!" (Żywe głosy obu
rzenia). Mówca prosi o przyjęcie nagłości wnio
sku i wdrożenie śledztwa przeciw lekarzowi i 
pułkownikowi. (Oklaski).

Nagłość wniosku posła Hofera została jedno
głośnie przyjęta. Nad meritum rozwinęła się ży
wa dyskusya.

Poseł Wolf wniósł, n >y zmusić pułkownika — 
który swym postępkiem obraził nietylko posła, 
lebz prezydenta i całą Izbę — by w odpowiedniej 
formie przeprosił Izbę.

Wniosek posła Hofera z dodatkiem posła Wolfa 
przyjęto, poczem Izba przystąpiła do porządku 
dziennego.

Poseł Kulp imieniem komisyi sanitarnej przed
stawił referat o ustawie) w sprawie refermy apte 
karstwa, poczem obrady przerwano.

Poseł Wolf we formie zapytania do prezyden
ta podnosi, że uchwalony wybór subkomitetu dla 
rozgraniczenia kompetencyi sejmów i Rady pań
stwa przez komisyę reformy wyborczej, sprzeci
wia się regulaminowi i że komisya przez tę u- 
chwałę przekroczyła swą kompeteńcyę, ponieważ 
ta kwestya konstytucyjna nie stoi w żadnym 
związku z reformą wyborczą. Jedynie możliwą 
drogą dla zwolenników rewizyi konstytucyi by
łoby, według § 33 regulaminu, aby komisya po
zostawiła Izbie decyzyę, czy sprawa ta  może być 
także wzięta w komisyi pod obrady. Mówca za
pytuje zatem obecnego przewodniczącego komisyi 
Ploja, jak usprawiedliwi naruszenie regulaminu 
przez dopuszczenie wniosku posła Starzyńskiego, 
a równocześnie zwraca się z zapytaniem do pre
zydenta, co zamierza zarządzić, celem naprawie
nia tego naruszenia regulaminu.

Prezydent oświadcza, że nie zna żadnego po- 
stanowieiiia regulaminu, według którego przysłu
giwałby mu wpływ na obrady komisyi.

Poseł Stein żali się, że prezydent nie chce 
przydzielić jego wniosku o wyodrębnienie Galicyi 
komisyi reformy wyborczej. Wniosek ten powi
nien być uważany za wniosek dodatkowy, albo 
za wniosek dalej idący od wniosku posła Sta
rzyńskiego i w myśl regulaminu przekazany ko
misyi reformy wyborczej. Mówca zapytuje pre
zydenta, czy jest skłonny uczynić zadość jego 
życzeniom, a względnie, czy zechce wniosek ten 
bez dyskusyi przekazać komisyi reformy wybor
czej.

Prezydent oświadcza, że uważa ten wniosek 
za samoistny, nie może wiec przydzielić go ko
misyi reformy wyborczej. Prezydent jest jednak 
gotów, w razie jeżeli nikt się temu nie sprzeci
wi, przekazać go komisyi konstytucyjnej.

Poseł Romańczuk protestuje przeciw temu, 
wskutek czego prezydent oświadcza, że nie może 
zadość uczynić życzeniom posła Steina.

Następnie zawiadomił prezydent, że dr Barn- 
reitber złożył mandat do komisyi reformy wy
borczej.

Na końcu posiedzenia wniósł poseł Pitacco 
iuterpelaeyę do prezydenta ministrów i ministra 
spraw wewnętrznych w sprawie zajść w Dal- 
macyi podczas powrotu „Sokołów" z Zagrzebia. 
Mówca zapytuje, czy ministrowie wiedzą o po
pełnionych gwałtach i szkodach, jakie ponieśli 
mieszkańcy włoscy i czy są skłonni dać odpo
wiednie zadośćuczynienie i wydać zarządzenia, ce
lem uniemożliwienia powtórzefeia się podobnych 
zajść.

Następne posiedzenie we wtorek 25 b. m. o 
godz. 11 przed południem.

** *
Wiedeń, 18 września. (Tel. „Naprzodu"). N a 

s t ę p n e  p o s i e d z e n i e  I z b y  p o s ł ó w  od
będzie się dopiero we w t o r e k  25 b. m., a 
tymczasem obradować będzie k o m i s y a  r e f o r 
my  w y b o r c z e j ,  aby jak najspieszniej ukoń 
czyć swe dzieło.

We czwartek zbierze się k o m i s y a  k o l e  
j o w a, aby obradować nad kwestya u p a ń s t w o 
w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j .

Wiedeń, 19 września. Z powodu nieobecno
ści m in istra  kolei d ra  DerscfiaUy zapowie
dziane na czw artek posiedzenie komisyi ko
lejowej odroczono na wtorek "25 b. m.

Z Koła Polskiego.
Wiedeń, 19 września. »Poln. Uorresp.« do

nosi, że wczoraj odbyło się poL v3Cl zenie K ola 
polskiego, na k tórem  wiceprezes dr Bobrzyń
ski zdał p o u f n e  spraw ozdanie o działalno
ści polskich członków komisyi wyborczej, po- 
czem  nastąp iła  p o u f n a  dyskusya w kw e
styi rozszerzenia autonom ii i w spraw ie p l u 
r a l n e g o  s y s t e m u  w y b o r c z e g o ,  a  po
lem uchwaliło Koło na wniosek posła W ła
zów ski ego wnieść w Izbie interpelacyę w sp ra
wie niesprawiedliwej likw idacji podw ód dla 
włościan.

Komisya reformy wyborczej.
(Telefonem).

Wiedeń, 18 września. Klub niemiedSdej partyi 
postępowej obradował dziś nad wniosSie® posła 
Starzyńskiego i pochwaliwszy swych jj/zedstawi- 
cieli za zajęte przez nieb stanowisko Sr komisyi

dla reformy wyborczej, wezwał ieh, aby wszel
kimi środkami starali się przeszkodzić połączeniu 
reformy wyborczej z rewizyą konstytucyi w dro 
dze federalistycznej. Każde usiłowanie w tym 
kierunku spotka się ze stanowczym oporem 
Niemców.

TELEGRAMY.
Przeciw pluralności.

Lwów 18 września. (Tel. „N aprzodu") W czo
raj wieczorem odbyło się w poszczególnych 
dzielnicach m iasta 6 zgrom adzeń ludowych, 
zwołanych przez partyę socyalno-dem okraty- 
czną, na których zaprotestow ano przeciw p ro 
jektow i w prow adzenia pluralnego system u 
wyborczego. Zarazem w yrażono oburzenie 
spraw com  pogrom u w Siedlcach, a sym patyę 
ofiarom.

Po zgrom adzeniu robotników  żydówskich 
komisarz policyi Łukom ski zaatakow ał w raz 
z policyantam i wychodzących ze zgrom adze
nia na placu Maryi Śnieżnej. P ow sta ła  pa
nika ; kupcy okoliczni pozam ykali sklepy. P o 
licy anci rozpęłzali rozchodzących się robo 
tników , bijąc ich i kalecząc.

Strejk krawców.
Boiechów, 18 września. (Tel. „Naprzodu"). 

Robotnicy krawieccy rozpoczęli ruch cennikowy. 
Majstrowie przy pomocy magistratu teroryzują 
robotników. Ostrzega się robotników krawieckich 
przed przyjmowaniem pracy w Bolechowie.

Ugoda austryacko-węgierska.
Wiedeń, 19 września. W  prezydyum  m ini

sterstw a zebrały się wczoraj pod przew odni
ctw em  szefa sekcyi d ra  S tibrala kom isye fa
chowe, w ybrane przez oba rządy do rozpa
trzenia ugody ekonomicznej. Ze strony au- 
stryackiej b iorą udział w rokow aniach: szef 
sekcyi d r Rossler z m inisterstw a handlu, szef 
sekcyi d r Sieghard z prezydyum  gabinetu, 
w iceprezydent dolno - austryackiej dyrekcyi 
skarbu dr Spitzm uller, radca m inisteryalny 
dr W im m er, radca m inisteryalny dr Schon- 
ka z m inisterstw a kolei i radca sekcyjny dr 
Seidler z m inisterstw a rolnictw a. —  Obrady 
wczorajsze były poświęcone przew ażnie kwe- 
styom  form alnym  i trw ały  od godziny 3 do 
6 po południu. Dziś będą narady dalej pro
wadzone.

Stopa procentowa.
Berlin 18 września. Bank państw a p o d 

wyższył dyskont na 5 prc., a stopę procen
tow ą lom bardu na  6 prc.

Zjazd dziennikarzy polskich w Poznaniu 
rowiązany.

Berlin 18 września. „Berliner Tageblatt" 
donosi z P oznan ia: Zwołany tu  z j a z d
d z i e n n i k a r z y  p o l s k i c h  został p r z e z  
p o l i e y ę  r o z w i ą z a n y .

Burzliwy strejk we Francyi.
Grenoble 18 września. Strejkujący dem on

strow ali wczoraj wieczór przed fabrykam i, 
następnie wyłamali bram ę w kom isaryacie 
policyi, wywlekli ak ta z urzędu na ulicę i 
spalili je. Zarekw irow ano wojsko.

Nowe uzbrojenia francuskie.
Paryż, 18 września. Jak  pisma donoszą, pań

stwowe fabryki broni wyrabiają obecnie mitra- 
lezy dla piechoty według wzoru niemieckiego. 
Mitralezy tego systemu mogą oddać bez przerwy 
6300 strzałów.

Anarchiści czy prowokatorzy?
Madryt, 19 września. Polieya w ykryła w 

Villa F ranca  m agazyn broni. Oddział kaw a- 
leryi ścigał bez skutku w prowincyi T arrago- 
na  uzbrojoną bandę anarchistyczną, złożoną 
z 15 ludzi.

Madryt, 19 września. W  miejcowości Saba- 
del aresztow ano anarch istę  A m orosa z B ar
celony, przyjaciela spraw cy' zam achu podczas 
ślubu króla Alfonsa.

S K Ł A D K I .
K o m ite t  Z a g ra n ic z n y  P . P .  S. kwituje: Na 

rzecz ofiar rewolucyi w Królestwie otzymano z od 
czytu w Zakopanem p. t. „Syberya a Rewolucya* 
155 K 65 h ; z odczytu tow. posła I . Daszyńsk ega 
p. t. „Taktyka Rewolucyi" 719 K  40 h. Razem 873 
K 5 b.

X  Kółko samokształcenia w  Krakow ie
odbędzie pierwsze swe posiedzenie we środę 19 b. m. 
o godz 8 wieczorem w sali Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6), Zaprasza się wszystkich towarzyszów chcą
cych brać udział w niem.

N A D E S Ł A N E .
(Za *«n mtakoya aie o<Sp»wi*W*,!

Juliusz Marso
długoletni profesor śpiewu solowego przy kra- 

kowskiem konserw atoryum , otw orzył

Szkołę śpiewu solowego
oraz rządowo upow ażnioną

Pierwszą paiską szkołą operową.
Zgłoszenia codziennie 

z w yjątkiem  poniedziałków i czwartków 
między 12— 2 po poł.

u lic a  S z e w s k a  1. 4 .



Kraków, środa N A t  H Z O U 19 września 1906.
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W Y D A W N I C T W O  D Z I E Ł  S P O Ł E C Z N O -  
P O L I T Y C Z N Y C H .

Toaa I :  K .  K r a u z .  ( M ic h a ł  L u s n i a ) .  „ W y b ó r  

p i s m  p o l i t y c z n y c h 11. C e n a  3  k o r o n y .

T o m  I I :  A .  J u d y m .  „ W  k w e s t y i  h a s e ł  p r o 

g r a m o w y c h  i  t a k t y k i u . C e n a  5 0  h a l .

T o m  I I I :  R e s .  „ K o o r d y n a c y a  c z y  u t o ż s a 

m i e n i e  ? “ . C e n a  5 0  h a l e r z y .

T o m  I V :  A . W r o ń s k i .  „ Z a d a n i a  r u c h u  r e w o 

l u c y j n e g o  w  z a b o r z e  r o s y j s k i m  w  c h w i l i  

o b e c n e j  “ . C e n a  5 0  h a l .

T o m  Y :  D r  H e l e n a  L a n d a u .  „ P o l i t y k a  z w i ą 

z k ó w  z a w o d o w y c h  “ . C e n a  1 kor*.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Do egzaminu dojrzałości
przygotowuje pp. Prywatystów i ax- 
ternistów, grono słuchaczy filozofii (b. 
celujących maturzystów;, pod bardzo!

przystępnymi warunkami. 529 i 
Zgłoszenia: Loretańska 6 , parter na lewo.'

K t o  s o b i e  c h c e  z a p e w n i ć  

in tra tn y , s ł a ł y  i n ie tru d n y

Z A R O B E K
czy to w Krakowie, czy też w innych 
miejscowościach zachodniej Galicyi, ja
ko wyłączne lub poboczne zajęcie nie

ch aj się uda do

N I K O D E M A  M A C Z U G I  

JCrakóu?, ul. 1S. 5 30

Potrzebuję l uczniów
z d ob rego  domu, z dobrem świadectwem 

szkol nem. 518

J Z A N  S O J E C K I
wyrób wędlin w Żywcu.

1  Di

t o ]

» X X K X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X 8
DO losow an ia  1 paźd z ie rn ik a  x g ł ó w n ą  w y g r a n ą  3 0 0 .0 0 0  f r a n k .

polecam L O S  w  T U R E C K I E
L o s y  T u r e c k i e  dają 6 ciągnień rocznie: 1/2, ‘/4, ‘/6, 7e, '/10, z 3 gtównemi 

wygranemi a m. 3 po 600,000 franków i 3 po 300.000 franków, wraz z łicznemi 
ubocznemi, znaczojmi w>granemi.

L o s y  T u r e c k i e  dają nawet przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną, fr. 240‘— 
koło 229-— koron wynoszącą, znaczny zysk.

L o s y  T u r e c k i e  są zatem, z powodu tych b. korzystnych szans Wygrania, 
polecenia godnymi, wartościowymi losami i polecam bardzo zakupno tychże, ;jj 

Nabyć można gotówką po kursie dziennym, nadto sprzedają :
1 los turecki na ra ty  miesięcznie po 6 — 8 kor.,
5 losów tureckich „ „ „ 25 — 40 „
25 „ „ „ „ „ 130 -  150 kor.

Cena zostaje unormowana jak najtaniej według każdorazowego kursu.— Wyłączne 
niepodzielne prawo do gry na podstawie kontraktu sprzedaży ustawowo wystawionego 
następuje już po złożeniu 1 ra ty  wprost u  mnie. — Nadesłanie pierwszej ra ty  nastę
puje za pomocą przekazu pocztowego.

E D W A R D  U R B A N
Dom bankowy, Berno (M or.) Grosser Platz N r. 23-25 (we własnym budynku)

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
C e n y  t a n i e .  D o b r a  p r o w i z y a .

u **u **in m *u**u uu*K **xx n nmn
9 m *  Wfwfek afc $asat#3W«&wa

Biuro podroży
M i l  Biesiadecfcie]

Qświ«?d*n (dworzsc) 
t t n r t a k  U W ; a k rfte m

d o  A m e r y k i
L, IŁ { m .  klasy dis poroetotóńw 
ssefloeaysh , onw Wl«tr ke!#jow« 
3te kelsS pńknnnn-aaneryknźflkieł 

we włsyrtMeh kisraakaes. 
G*ny teinie w®d!a taryf okrią. 

few jo b  i te©l«tyawych.

HLETY OKRĘTOWEteSCANABY
1 N M y  kelejew® kanadyjski®.

SsesgsMp d m t  5 opiat&śa.

r* e

' 9 6
tylko, lecz należy spróbować od dawna uznane
lecznicze STECKENPFERD
M y d ł o  z  m l e k a  H S jo w e g o  
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. Elbą
przedtem mydło z mleka liljowego Bergmanna
(marka 2 górników), by osiągnąć delikatną i białą 

cerę na twarzy i pozbyć się piegów.
N a składzie sztuka po 80 hal.
W KRAKOWIE : Apteki: A. Bartmański i Spółka 

Gralewski, Z. Marcoin, M. Proń, W. Redyk, 
L. Rosenberg, K. Wiśniewski ; Droguerye: 
J. Ranak,J. » lemensiewicz, A. Pachucki,Arnold 
Reifer, J Wiśniewski i Sp , F. Zopot i Sp ; 
Handle galanteryjne : Anast. Froncz, Ch. F.
Leistner, St. Porębski i Zimler ; Handel mydła: 
Handel materyrłów ; Roman Drobner, Maurycy 
Kreisler, Reim i Spółka, St Rożnowski.

W BOCHNI; Droguerye: Jan Michnik. Stanisław 
Pawłowski.

W NOWYM SĄCZU;Apteki: M. Gorzecki, R.Jakó- 
bowski, J. Jarosza; Droguerye: T. Krościński, B. Zuckęr.

W PODGÓRZU; Droguerye: L. Żarski i Spółka, 
Lazar Friedenberg.

W RZESZOWIE ;Apteki: A.Karpiński, Klisiewicz, 
J. Koło dziej o wski.

W WIŚNICZU i Apteka : J. Brzekowski. 419

fosiatiacze losów mogą u nas dostać 
za r ie  pełny kurs 

dzienny i na życzenie te  same losy (tj. te 
same numera) grając na nie bez przerwy, 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
gdziekolw. zastawione, wykupujemy i prze

prowadzamy powyższą transakcyę, 
Polecamy uprzejmie naszą firmę do wszel
kich obrotów bankowych. Kupno i sprze
daż obligacyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłamy.—Kalendarzyk ban 

kowy bezpłatnie.

S c h u l z  i C h a j e s ,  Dom bankowy 
w® Lw ow ie, plac M aryacki 7.

=  Moje tanie ceny 
wzbudzają serszacy®
Nikło wy R e m ontoir kie
szonki wy z; m arką Sy 
stem  R oskopf 36 godzin 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1*95. 

trzy sztuki złr. 5 -50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny R oskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6-— . Stalowy damski rem 
złr. 3-90, Budzik najlepszy złr. RIO.

Łańcuszki sreb rne  od złr. 1-— „
Ze >rki dam skie złote od złr. 1 0 ...

Bogsio lluitr. senniki na żądania darmo I opłtSnlo

pacy Gypres, Kraków, ul. Floryańska 4S.

SKŁAD MASZYN DO
Warsztat naprawy IGNACEGO

Nr 2-56
= J =  

s m g l o w i k n

:
i

SZYCIA
GROSSA

Pod kierownictwem:

J  J i, l$  J h  P O J E G O ,  MECHANIKA S P E C lY A L ii ir  

W K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. t.
(N A PR ZECIW  GL. PO C Z T Y ).

W ykonuje szybko, dokładnie i gruntow nie nap raw y  maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj 

S p r z e d a j e  w s z e l k i e g o  g a t u n k u  m a s z y n y  n o w e ,  
o r a z  u ż y w a n e  w  z n a k o m i t y m  s t a n i e ,  

jako też części składow e n a j l e p s z e g o  gatunku do wszelkich 
systemów m aszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotną pociętą,
Wszelkie napraw y m ogą być usku teczn ion e w przeciągiji 4 8  godzin 
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Bsliiieteki p il i ty c z n o -s p o łe c z n e j P ra w a  Ludu

i zaw iera:

Socyalizm 
dzieckiem chrześcijaństwa!.

Napisał Feliks P.

Cena egzem plarza 20 halerzy.
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sprow adzaną droga wodę SelterskjiĄ zastę
puje w zupełności woda, polecona przez

T ow arzystw a lekarsk ie , alka- 
liezno-słona, zaw ierająca czę
ści sk ładow e jak W O D A  
S E L T E R S K Ą

*
i .

wyrobu fabryki pod firmą

K. R ż ą c a  i C h m u r s k i  w  Krakowie
u lica św . G e rtru d y  L.

m ii  mu Do nabycia w ap tekach  i drogueryach. wmammm

8 X X X X 5 * ,* X X X  < * X X X X X X X X X « X X X X i
m
■K.

Robotnicy p o w i n n i  p a l i ć  

j e d y n i e  j 

i  w y ł ą c z n i e Bibułki z czerwonym sztandarem
ii as n u rta m i p i e ś n i  r o b o t n ic z e j -

Bibułki sporządzone są z nsjlBpszGgo papiGru cygar et owego. 336

B IB U ŁK I z CZERW ONYM  SZ T A N D A R E M
powinny być na składzie we wszystkich trafikach i sklepach, dokąd uczęszczają robotnicy! 

Każdy robotnik powinien w interesie kiasy robotniczej, starać się o jak najenergioz- 
niejsze rozszerzanie tych bibułek! Gatunek francuski po 4 h, egipski po S h za ksią żeczkę

Wyaawos: Ignmesf X drokerei Jozefa Yisonera w Krakowie. (Telafon Nr. 415


